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Z powodu uroczystego święta Dziennik jutro nie wyjdzie.
POZNAŃ, 5 stycznia.

Z tego samego źródła, z którego wypłynęły 
podane przez nas u wstępu numeru 295 naszego 
Dziennika uwagi o stanowisku wzajemnem dwóch 
stronnictw narodowych w Królestwie kongresowem, 
dochodzi nas drugie z kolei pismo, nie juz teore
tycznym dystynkeyom poświęcone, ale rozbierające 
z przejęciem, jakie w sercu miłośnika ojczyzny ro
dzi bliska chwila stanowczego przesilenia, bardzo 
praktycznej doniosłości i najogromniejszej wagi 
bezpośredniej pytania z dziedziny życia tych stron
nictw. Pismo to porusza wiele kwestyi dotąd pu- 
blicznie nieporuszanych, przyjmuje za prawdę wie
le rzeczy, które wprawdzie emigracyjne i krajowe 
tajne publikacye oddawna zapowiadały i rozpo
wiadały, ale którym z innych znowu poważnych 
stron, z przekonania czy też z taktyki zaprzecza
no: wolelibyśmy więc byli nie rozbierać jawnie te
go przedmiotu, ile że faktyczna jego strona bardzo 
nam samym jest wątpliwą i niejasną z powodu 
naszego oddalenia od życia i walki stronnictw, 
o które tu chodzi. Mając wszelako zupełną rękoj
mią w patryotyzmie, znajomości miejscowych sto
sunków i charakterze osoby, od której pismo to 
palące wychodzi, ufamy, że potrzeba i można o tern 
się odzywać i tak się odzywać, o czem i] jak 
autor artykułu dzisiejszego się rozpisuje. Pomimo 
więc pewnego wahania wewnętrznego, nagłością 
chwili i tą ufnością powodowani, podajemy poni
żej bez żadnej zmiany, drugie owo z kolei pismo 
o stanowisku stronnictw w Królestwie, całą jego 
zasługę lub ewentualnie całą jego niewczesność, 
szanownemu autorowi pozostawiając.

Pismo to datowane jest z Warszawy, w dzień 
nowego roku i brzmi:

Zaledwo daliśmy wyraz rodzącemu się uznaniu dwóch 
kierunków pracy krajowćj, zaledwo wyście to nowo rodzące się 
pojęcie powitali słowem dobrśm, bo nazwali je świadectwem 
„rozbudzonego życia istotnego kraju“ (Dziennik Pozn. nr: 295 
r. 1862), gdy oto już dziś przychodzi nam naznaczyć chwilę 
obecną, jako chwilę grożącego nam przewrotu politycznego 
w kraju, jako chwilę krytyczną. Jeden z dwóch czynników ży
cia, jeden z dwóch kierunków pracy narodu zagrożony jest 
w egzystencyi. A jest nim ten, którego mianem stronnictwa 
ruchu poprzednio nazwaliśmy. Zrodzone z gorącego uczucia 
którćm naród się rozpłomienił w chwili swojój lepszćj, wy ko
łysane świętóm pragnieniem wolności, karmione i zasilane 
wielkim bólem niewoli, stronnictwo to gorące, płomienne goto
wością ofiary, w chwili wystąpienia na plac jedno przesięwziąć 
było możne, i tylko jedno: walkę na śmierć i życie, walkę na 
zagładę grzechu niewoli, na pomszczenie krzywdy narodu, na 
wyzwolenie z jarzma obcego. Zaślepiona tóm pragnieniem 
walki, roznamiętniona żądzą ofiary krwawój, ta młódź narodu 
nie brała w obrachunek, czy walka fizyczna dziś godziwa, czy 
walka możliwa? Godziwość, możliwość każden z nich mierzył 
nastrojem swoim wewnętrznym, siłą pragnienia swego; nie 
pytał o kraj, nie liczył się z krajem. „Ja kraj:“ wołali ci za
paleńcy; „kraj cały jedno pragnie, to co ja pragnę; jedno mo
że, to co ja sobą mogę.“

Na tym nastroju wewnętrznym osnuta cała praca stron- 
' nictwa ruchu w dobie jego bieżącćj. W imię powstania zawią

zana tajna organizacya, pobudkę do walki niosła słowem go- 
rącćm po kraju całym, i w kraju całym liczne głosy echem 
słowu temu stawały. Młódź liczną, mieszczaństwo drobne, 
wejściem w szeregi tajnego stronnictwa, przysięgą na gotowość 
ofiary zdobywali. „Jutro powstaniem,“ wołali wszyscy. Jutro! 
a t > jutro, życie wlokące się drogami konieczności dziejowćj, 
to jutro dzień za dniem, miesiąc za miesiącem od chwili bieżą
cćj odwłóczyło.

W tćj odwłoce dziennćj, w tćm marzeniu jutra ci marzyciele 
przeżyli miesiące bez ubytku uczucia, bez wyczerpania go w so
bie, a ich gromada coraz rosła, coraz z głębszych warstw dziesiąt
ki ich wstawały. Podziemni ci pracownicy oskardem uczucia 
głębićj i głębićj wnętrze narodu sięgali, coraz bogatsze rudy 
biorąc. Dna nie doszli i dalecy są odeń jeszcze; a na dnie, na 
dnie samćm zbawienia kraju szukać. Ale choć one rudy nie 
ode dna samego brali i choć surowe, więc je dopiero ogień życia 
do którego wstały, na jasny metal miał topić; więc choć one 
rudy nie już dziś’są sobą warte • to niem nićj wiele warte, bo w nich 
zapowiedź dnia jutrzejszego leży.

W tćm życiu marzeń, upojeń nadzieją, w tćm apostolstwie
-dary przeżyli miesiące. I jeszcze miesiące zawodów, marzeń, 

)i>, czekiwań dnia walki, miesiące tęschnoty za wolnością, prze- 
Oowań i męczeństw przed nimi otworem stanęły. Zycie, 

nie płynie pędem wyobraźni młodzieńczćj: bieg jego wol-
p

ny, po twardych drogach rzeczywistości. I te miesiące, ile ich, 
oni przetrwać zdolni, a każdym przeżytym zdolni przypładzać 
bogactwa uczucia kraju.

Oni, tacy marzyciele jakiemisą, oni nieśli i niosą sobą część 
zadatków przyszłości kraju. Te w nich zadatki przyszłości, 
i ich, za to że je w sobie noszą, uszanować nam trzeba i tak, jak 
uszanować i uznać w wielkićj wartości trzeba tych innych, 
którzy ciężary chwili bieżącćj z potrzebami jćj realnemi dźwi
gają, więc pracowników myśli organicznćj,

Owóż na tych marzycieli, żyjących marzeniem jutra, wal
ki jutrzejszćj, na tych szaleńców życia, co nam ofiarą ze siebie 
dziś daną ofiarników na dzień stanowczy gotują, przyszła dziś 
chwila próby ciężkićj, z którćj jeżeli wyjdą zwycięzcy, to wyjdą 
w dwójnasób silni tą siłą, która jest ich siłą: siłą uczucia, siłą 
ofiary.

Próbą tą jest pobór, proskrypeya do wojska.
Skupili się liczni około sztandaru swego, na którym jutro 

życia kraju powiewa; a pod przysięgą naśmierć i życie za kraj, 
na gotowość ofiary wypisali swoje nazwiska.

Z ksiąg tych ich, które nam miały być księgą ofiarników, 
rząd dziś bierze nazwiska skazańców na wieczne wygnanie, na 
wieczną nędzę życia, na wieczną tęschnotę.

Z kilkotysięczuego już pono zastępu, blisko połowa ma 
uledz proskrypcyi. „Co robić w obec takićj groźby ? “ pytają 
zbudzeni ze snu marzeń wolności. Walka stanowcza, to ich 
wieczne jutro, ona jeszcze nie stała się dniem dzisiejszym; oni 
to wiedzą. Co robić? z rozpaczą pytają. Czy siebie ratować, 
i jak? czy myśl ratować, i jak?

Dylemmat to straszny; on chwieje ich umysły nieprzywy
kłe do obrachunku; on rzuca w te rozfantazyowane głowy po
mysły szalone.

Aż straszno pomyśleć, ile to naraz powstaje dziwnych od
powiedzi ; a jednak odpowiedź życie samo, jakie jest, ze sobą 
niesie: odpowiedź jasną, prostą, a tak wydatną, że tylko temu 
zachwianiu umysłów przypisać musimy te niepewności, to ma
canie, to chwytanie środków, które kaleczą sobą tę myśl, na 
którćj całe stronnictwa tego istnienie oparte.

Czy siebie ratować, czy myśl, którą niosą, ratować? I je
dno i drugie ratować: i siebie i myśl.

Podsłuchaliśmy myśl skrytą jednego z tych marzycieli ży
cia, myśl prostą a świętą jak sprawa, na którćj się zamarzył. 
Bodajby myśl ta ciałem się stała, a będzie przez nię i stronni
ctwo i kraj uratowane.

Słuchajcie.
Powołani w szeregi wojska rosyjskiego, w szeregach staną; 

a wprzód aim staną, wprzód w siebie wezmą ślub powtórny słu
żby niezłomnćj dla kraju, ofiary dla kraju, uczucia niezłom
nego dla kraju, dotrwania w przysiędze którą się ze sprawą 
kraju związali, karności i posłuszeństwa w obec tych, których 
za swoich przywódzców przyjęli. Więc pójdą w szeregi wojska 
rosyjskiego, nie żeby zaprzeć się kraju, uczucia swego i myśli 
swojćj: kraj ten poniosą w sobie, uczuciem wolności zarażą sze
regi, ofiarę w chwili wezwania dadzą ze siebie. Ich życie, które 
proskrypeya wojskowa z krajem rozerwać miała, znajdzie ciąg 
swój w nich, a przez nich w szeregach wojska rosyjskiego. 
Więc siebie dla siebie i dla kraju uratują. Potrzeba kraju tę 
ofiarę, tę najcięższą dziś z nich bierze.

Łatwo wawrzyn męczeństwa chwilą ofiary za kraj zdoby
wać; ciężko żyć ciągiem ofiar niewieńczenych, ofiar choć dla 
kraju, lecz po za krajem ze siebie dawanych: ciężko, ale ich 
stać na to.

Myśl ta, którą począć w sobie mógł tylko jeden z tych mi
łością kraju szalonych, myśl ta bodajby weszła w nich wszyst
kich i świętością swoją ich uświęciła.

Czy się tak stanie? Z przerażeniem przychodzi patrzeć 
na wahanie, jakie jest, jakićm się chwieje stronnictwo, jakie za
wisło nad losem jego, nad krajem. Bo cóż innego odnajdzie 
myśl szukająca w kierunku tćj ciężkićj potrzeby ?

Są, którzy w przerażeniu wołają: „Niech ci, co lepsi ze 
skazanych proskrypcyą, niech ci z kraju uchodzą; a rzeszę zo
stawić na pastwę.“ To znaczy: ci, co lepsi, niech 
zdradzą przysięgę, ślub życia. I pytam: jak oni wybiorą z po
śród siebie tych lepszych na zdradę? jak oznaczą wartości? 
gdzie są wśród nich lepsi i gorsi? Oni wszyscy najlepsi uczu
ciem.

Są inni, co wołają namiętnie: „Walki próbować! Zginiem, 
to krwią ziemię polską użyznim; to ciepłem krwi ciepła ziemi 
ojczystćj dodamy; a z nićj, z tćj ziemi zrodzą się inni, krew 
czystą ofiarników w siebie wezmą, i będą przez nię ofiary 
godni.“

Szalone wołanie! Walka dziś podjęta nie straszna obarą, 
ho ofiara nie ginie bezpłodna w narodzie; ale straszna tym ka
taklizmem, co obok nićj powstać może. Usta drżące nazwy tej 
grozy wymówić nie śmią. My ją krwawą głoską w dziejach 
niewoli kraju wypisaną mamy. To słowo bratobójcze wśród 
takich przedwczesnych prób walki wstać ciałem grozi; grozi, 
bo dziś grunt życia przesiąkły waśnią bratnią. Więc metykaj 
ostrzem żelaza gruntu tego, bo krew wytryśuie.

A ta ucieczka, którą jedni chcą siebie ratować, a ta walka 
z tą grozą społeczną, co obok nićj staje: i to jedno i to diugie 
ruinę stronnictwa nieomylną za sobą niesie. Nie lnateryalną 
ruinę : materyału na stronnictwo to nie zbraknie. Uczucie go
rące , jątrzone niewolą, rozlane na masy, ono poręcza, że to

stronnictwo, wyszłe z uczucia mass, żadną proskrypcyą, żadną 
ucieczką, żadną nieudaną walką wyczerpać się nie da. Więc 
nie ruiną materyalną, ale ruiną moralną nam grozi. Stronni
ctwo, co byt swój zakończy ucieczką lepszych, albo wywołaniem 
na ratunek i obronę swoję walki, gdy ta grozi krajowi grze
chem społecznym, takie stronnictwo moralnie się zrujnuje. 
I kraj brak stronnictwa długo czuć będzie, dopóty aż się zro
dzą lepsze dzieci Polski, co nie siebie, ale Polskę ratować

Więc ruina moralna i upadek moralny grozi stronnictwu, 
i nie mamy pewności, jak z tego przesilenia ciężkiego wyj
dziemy. Chwianie, niepewność dnia, już dziś w stronnictwie 
czuć się daje. Stronnictwa upadające moralnie, ostatnie swoje 
chwile zwykle znaczą faktami, które są zapowiedzią skonu. Fa- 
kta te nad nami wiszące czujemy: one nam zaczynają zakażać 
atmosferę życia narodu. Rzesza namiętna, zachwiana w sobie, 
rozbiegła po kraju, chce chwilę walki zbliżyć groźbą rzucaną, 
ebee pragnienie walki niecić nie własnćm pragnieniem, bo to 
się dziś kryje pod powłoką grzeszDĆj sobkowej myśli, chce więc 
gwałtem pragnienie na tłumach wymódz. Gwałtem, terrory
zmem, tylko strach w trwożliwych, tylko oburzenie w harto
wnych zbudzą, tylko siebie, stronnictwo ku zgubie powiodą, 
a kraju nie zbawią.

Więc strach pomyśleć o chwilach konania stronni
ctwa. A strach tćm większy, że to stronnictwo, które 
dziś ku upadkowi się chyli, że ono za jednę jedyną posadę 
swoję wzięło uczucie namiętne. Od namiętnćj miłości do na- 
miętnćj nienawiści krok jedeu tylko. Te z gromady rozbite 
jednostki, pozbyte gromadnćj karności, negacyą ciągłą tego, co 
jest wyzute z tćj moralności, na jakićj życie kraju stać powinno, 
jednostki te występują namiętnićj, a za broń, w miejsce tćj 
czystćj, którą po dziś dzień byli walczyli, to wszystko chwytają 
co fantazya niekiełznana przyniesie; więc fałsze, kłamstwa, 
więc groźby, więc terroryzm.

„Rząd chce zabrać, zabierze dobra, probostwa księżom,“ 
wołają kłamliwie, a to kłamstwo niosą po kraju całym, by nićm 
duchownych do walki nie za kraj, ale za latifundia, za dzie
sięciny zapalić. I ta w sobkowćj intencyi poczęta walka, ta 
kraj ma zbawiać?

I znowu: mord polityczny, to broń, to ucieczka jedyna 
tych, co zrospaczeni niemocą własną. I oto padły groźby mor
dów, nie na tych, co ich życiu mord zagraża, bo tych bagnet 
strzeże, ale padły na kraj cały, co uląkł się widma grzechu 
własnego. „Mordem,“ kraj cały z oburzeniem woła, „mordem 
nie zbawi Polski, a pokala przyszłość.“

Szlachta z chłopami jest w niezgodzie; więc chłopami 
szlachcie pogrozić, i tą groźbą, co nie szlachcie, ale krajowi 
całemu krwawą łuną grozi, tą groźbą oni chcą do walki sta- 
nowczćj za kraj szlachtę powołać?

Chłop znowu, ten przeciągłą pracy niewolą rozbudzony do 
pragnień niezwykłych i przez te pragnienia niemiarkowane 
wiedzą granic możności, stawiony jest na pochyłości żądz na
miętnych. Więc pchnąć chłopa w namiętność socyalną, ku 
którćj go wiodła tyloletnia propaganda rządów minionych, 
pchnąć go, byle tą namiętnością rozgorzały powstał, byle się 
dał obietnicą ułudną cudzego mienia unieść do walki. Chcą 
chłopa dla Polski żądzą grzeszną cudzego kupić.

Szaleńcy! oni nie wiedzą, że tą bronią już inni walczyli, 
walczyli na pokalanie kraju; nie wiedzą, że kto krwawćm do
świadczeniem przeszłości marnie pomiata, że na tym przekleń
stwo przyszłości zaciąży.

Taką bronią stronnictwa żyć zdolne nie walczą; więc 
strach nam słyszeć te hasła konania w grzechu, co z piersi 
stronnictwa wychodzą.

Dotąd wszystko co namiętność polityczna jako zakałę w życie 
wniosła, opinia zdrowa kraju od stronnictwa ruchu odsuwała, 
jego istotę moralną chroniąc. Od dziś grzech wszelki, grzech 
cały, co w najbliższych dziejach kraju stanie, stronnictwa su
mienie obciąży, a to stronnictwo kraj cały za grzech ten po
tępi. A za tćm postępowaniem i za tćm w grzechu konaniem 
stronnictwa przyjdzie, bo przyjść musi, chwila apatyi w naro
dzie, chwila, co ją wróg całą weźmie na swoję. I oto dorobki 
wspólne, one marnieć nam poczną, i oto rządu siła złamana, 
ona rosnąć znów będzie; a chwilę grzechu stronnictwa kraj 
kajdanami cięższemi, niewolą dłuższą, okupywać będzie..

Czy taka krajowi przyszłość chwili najbliższćj się święci? 
Niech odpowiedzą ci, co nią grożą.

Jeszcze bo czas, jeszcze chwila stanowcza nie przyszła, 
groźby dopiero w myśli poczęte a jeszcze nie zjiszczone, grzech 
pokusą dopiero stanął, jeszcze się nie spełnił. Jeszcze ratunek 
stronnictwa i chwili jest możliwy. Myśl tę ratunku, tę sarnę, pro
stą, tę jednę, co godna powagi moralnćj stronnictwa i myśl owę 
podsłuchaną u jednego z najlepszych w stronnictwie; myśmy ją 
słowem po lali. Bodaj ją wzięli za swoję; bodaj nią grzech, 
co się w nich rodzi, zabili; bodaj nią kraj i siebie ofiarą jedno
stek ratować chcieli. A stronnictwo wyszłe z tćj próby zwy- 
cięzkie, tą próbą przebytą hartowne, stokroć silniejszćm po
wstanie.

---------- ,------------------------------ -■
PoenRń) 5 stycznia. Z wyjątkowym poborem do wojska 

w Królestwie Kongresowćm, czyli raczćj z ubraną w pozór i w na
zwę poboru tłumuą proskrypcyą polityczną,rzecz tak się ma wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, że teraz już odbywa się, sposo-
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bem brania małćj a najbardzićj naglącćj zaliczki, łapanie po- 
jedy ńczych ludzi na proskrypcyą wskazanych, hurtowna zaś bran
ka proskrybowanych ma nastąpić dopiero około końca stycznia. 
Że taki jest prawdopodobny termin hurtownćj branki i że ona 
nie militarnym ma być środkiem ale czystą proskrypcyą polity
czną, stwierdza to urzędownie temi dniami oddrukowany 
w Czasie w całćj rozciągłości, sekretny reskrypt dyrektora 
komisy i spraw wewnętrznych do gubernatorów cywilnych, da
towany z Warszawy, 24 listopada (6 grudnia) r. z. Powie
dziano tam u wstępu, między innemi:

„że jednćm z głównych zadań tego poboru, ma być po
zbycie się ludności przyczyniającej się przez postępowa
nie swoje do zakłócenia porządku publicznego.“

W tym celu mają władze administracyjne wskazać prze-
dewszystkićm ludzi bezobowiązkowych. „a obok tego niekorzy
stnie notowanych pod względem zachowania się podczas osta
tnich ruchów,“ bez względu na wszelkie prawne wyłączenia, 
oraz na to, czy jedno miasto lub wyznanie da ranićj lub więcćj 
stosunkowo rekrutów, w porównaniu z innemi. O stopie kon- 
tyngiensu, wiadomość późnićj udzieloną będzie władzom wyko
nawczym. Reskrypt przestrzega dalćj, „że dopełnienie po
boru w obecnych okolicznościach wymagać będzie przedsię
wzięcia nadzwyczajnych środków, energii i przezorności,“ za
powiadając w końcu, że żądane listy kontyngiensu i rezerw (to 
jest ludzi zdaniem władz administracyjnych i wojskowych na 
proskrypcyą zasługujących), mają być aż do dnia 17 stycznia 
ostatecznie wygotowane.” Z tego terminu wnioskować się daje 
z wielkićm prawdopodobieństwem, iż samaż tłumna branka nie 
przyjdzie przed końcem stycznia w wykonanie, albowiem listy 
pomienione muszą dopiero być zwykłą biurową drogą przesłane 
do Warszawy a ztamtąd rozejść się znowu do władz, którym 
wykonanie poboru będzie powierzone.

— Różne projekta nowych linii kolei żelaznćj, obchodzące 
najbliżćj jużto Poznań i Warszawę, jużto pojedyńcze powiaty 
W. Ks. Poznańskiego lub Królestwa Polskiego, rodzą się bez
ustannie, krzyżują ze sobą, upadają, lub tćż chwilowo pewnej 
konsystencyi zdają się nabierać. I tak naprzód linia z Pozna
nia przez Gniezno, Inowrocław do Torunia, popieraua teraz 
jak zapewniają i przez akęyonaryuszów kolei górno szląskićj 
i przez rząd pruski, zdaje się być zapewnioną. Zbliży ona 
wprawdzie Warszawę do Poznania, ale nie dosyć by miastu na
szemu zapewnić stanowisko handlowego pośrednika, i miejsca 
składowego w stosunkach pomiędzy Królestwem Polskićm a Za
chodem; dosyć bowiem rzucić okiem na kartę jeograficzną, by 
zobaczyć, że pomimo takiego zbliżenia, stanowisko to przypa- 
dłoby raczćj w podzielę Bydgoszczy lub Toruniowi. Projekt 
popierany przez wielu kupców i kapitalistów leszczyńskich, po
prowadzenia linii z Leszna do Kalisza, które to miasto połą
czyliby znowu warszawscy przedsiębiorcy z Warszawą przez 
kolćj do Kutna zbudować się mającą, znajduje wprawdzie naj- 
więcćj posłuchu śród warszawskich kapitalistów, ale dla Po
znania nicby on dobrego nie przyniósł, bo cały ruch handlowy 
Królestwa Polskiego zwróciłby się na Leszno do Lipska, ocie
rając się tylko w przelocie o południowe powiaty W. Księstwa. 
To tćż wiadomy ów średzki projekt połączenia w prostćj linii 
Warszawy z Poznaniem przez kolćj na Środę, Pyzdry, Konin 
i Kutno, niemało także i śród poznańskich kapitalistów lub 
przemysłowców znalazł żywych adherentów. O czynionych 
w tćj mierze dawniejszych nieco zabiegach w Berlinie, wspo
minaliśmy przed kilku miesiącami. Rezultat ich był wątpliwy 
ale nie zupełnie dekurażujący. Bądź co bądź, wybrany przez 
sejmik średzki do popierania tych zabiegów jeden z obywateli 
powiatu średzkiego, p. Bronisław Dąbrowski, zlecił, jak nas za
pewniają, panu Tertulianowi Stablewskiemu misyą w tym in
teresie do Warszawy. Pan Stablewski, opatrzony w upowa
żnienie członków komisyi średzkićj do sprawy kolei żelaznćj, 
udał się przed kilku tygodniami do polskićj stolicy, w celu po
rozumienia się z odnośnemi władzami tamtejszemi, jako tćż 
z osobami mogącemi wywrzeć wpływ na losy ostateczne proje
ktu. Otóż wedle sprawozdania p. Stablewskiego, komisarz rzą
dowy Królestwa Polskiego do sprawy dróg żelaznych, miał mu 
oświadczyć, że jakkolwiek władze tamtejsze uznają wielką ko
rzyść linii z Poznania na Kutno do Warszawy, równolegle do 
biegu rzeki Warty, to przecież żadnćj stanowczćj inicyatywy 
w tćj mierze brać nie mogą, albowiem towarzystwo kolei war- 
szawsko-bydgoskićj i warszawsko wiedeńskićj ma sobie na lat 
20 zapewniony przywilćj pierwszeństwa do budowy wszelkićj 
nowćj linii w Królestwie, i rząd mógłby na swój koszt wtedy 
tylko nową linią budować, gdyby wykazał, iż mu takowa ze 
strategicznych względów jest potrzebną. Tym więc sposobem 
środek ciężkości całego interesu nie spoczywałby w rządzie 
warszawskim, ale raczćj w akcjonariuszach kolei bydgoskićj 
i wiedeńskićj; osoby zaś śród nich rej wiodące, oświadczyły p. 
Stablewskiemu, iż przywilejowane towarzystwo gotowe jest bu
dować kolćj do granicy W. Księstwa, ale nie inaczćj, jak z pun
ktu Rokicin, przez okręg fabryczny Łodzi i Zgierza, do Kalisza, 
dodając rzecz ze siebie się rozumiejącą, że im więcćj kolei w ró
żnych kierunkach ku północy, południowi i zachodowi, z Kali
sza pruscy kapitaliści lub rząd pruski poprowadzićbj' gotowi 
byli, tćmby to milej było warszawski mu towarzystwu. Opierając 
się na takićm sprawozdaniu o stanie rzeczy w Warszawie i stra
ciwszy jak się zdaje nadzieję przeprowadzenia początkowo za- 
mierzonćj linii z Poznauia na Pyzdry do Kutna, p. Dąbrowski 
gorąco teraz popiera myśl poprowadzenia linii w prostym kie
runku z Kalisza do Poznania. Zdaniem jego, tym tylko sposo
bem da się Poznań połączyć z nową a jedynie prawdopodobną 
linią w Królestwie Polskićm, a nawet cały handel fabrycznćj
okolicy Zgierza i Łodzi, obróciłby się na Poznań do Szczecina; 
nadto, linia owa kali&ko-poznańska przecinałaby powiat}' ple- 
szewski, oraz części wrzesińskiego, sremskiego, średzkiego i po
znańskiego, łącząc je z Poznaniem i Szczecincm. W zwiąsku 
z owym niezawodnjm już jak się zdaje, projektem warszawsko- 
kaliskićj linii, niezbywa naturalnie i na odmiennych od myśli 
p. Dąbrowskiego projektach, przyczepienia Kalisza do zacho- 
dnićj”sieci kolei. I tak np. dawny projekt leszczyńskich kup
ców i kapitalistów, poprowadzenia linii z Kalisza do Leszna,

znajduje bardzo energiczne poparcie ze strony księcia Turn iTa- s 
xis, który ofiaruje podobno milion talarów, jeźli kolćj kalisko-le- j 
szczyńska pójdzie na Krotoszyn, tćm samćm przez ogromne j 
jego bory krotoszyńskie. Z drugićj strony wrocławscy kapi- ■ 
taliści i pizemysłowcy myślą na seryo o pociągnięciu linii i 
z Kalisza do Wrocławia, żeby swemu miastu zapewnić trans- i 
ito połowy przynajmnićj handlu polskiego. W obec tych krzy- i 
żujących się projektów, które grożą naszemu miastu, pozosta- ; 
wieniem go całkiem po za obrębem ruchu handlowego z Kró- i 
lestwa na zachód i nawzajem, część kapitalistów, przemysłow
ców i kupców poznańskich popiera podobno myśl p. Dąbrow
skiego, t. j. myśl kolei z Kalisza do Poznauia; część zaś, nie 
przestając na tćj dalekiej i okrążającćj komunikacyi, przyłą
czyła się do wrzesińskiego powiatu, obstającego przy pierwo
tnym średzkim projekcie, połączenia w najprostszćj linii Po
znania z Warszawą, o ile możności na Wrześnią. Projekt ten 
tak żywe znalazł obecnie zajęcie w powiecie wrzesińskim i w ra
dzie reprezentantów miasta Poznania, że deputacya skombino- 
wana z wysłańców owego powiatu i naszego miasta, ma się za 
tydzień udać do Warszawy w celu popierania owćj linii po
znańsko-warszawskiej bądź na Wrześnią, bądź na Gniezno 
i Kutno. Rada reprezentantów Poznania odbyła przedwczoraj 
nadzwyczajne z tego powodu posiedzenie i naznaczyła ze swćj 
strony na delegatów do Warszawy, panów budowniczego He
banowskiego, kupca Annusa i kupca Breslauera. Z Wrzesiń
skiego zaś mają jechać, jak słyszymy, landrat powiatowy pan 
Frejmark, oraz po. sędzia Pilaski z Zieleńca i Łaszczyński 
z Grabowa.

— Wczorajsza Kreuz Z tg. podaje za rzecz pewną, że 
prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego, p. Bonin, postawiony 
został na odstawkę, i że w jego miejsce ma wstąpić tajny 
radzca finansowy, Horn, z Berlina. Pierwszy raz słyszymy 
nazwisko tego urzędnika, nie mamy więc wyobrażenia, co nam 
ono zwiastuje. Zapewne toż samo, coby każde inne zwiasto
wało. Jak się zdaje, powodem usunięcia p. Bonina nie jest 
wcale zamiar jakićjś zmiany systemu w dotychczasowym za
rządzie W. Księstwa, ale po prostu okoliczność, że dygnitarz 
ten należy do liberalno-konstytucyjnego stronnictwa, które, jak 
wiadomo, nie zażywa obecnie kredytu w wysokich sferach ber
lińskich.

— Teraz dopiero zwrócono naszę uwagę na jeden ze 
wstępnych artykułów Czasu z dnia 25 grudnia, któryśmy śród 
otiów świątecznych byli nieczytany przepuścili. Czas za
czyna w tym artykule od teoretycznego wykładu wielkich awan- 
tażów, jakie przedstawia dla swobody głosowania i dla swobo
dnego objawu dziennikarskićj opinii, tajność, tam głosujących, 
tu pirarzy; przypomina, że w Austryi ani ustawa drukowa, ani 
sąd karny nawet, nie wymagają wyjawiania nazwiska autorów 
artykułów dziennikarskich, i przechodząc wreszcie d< rzeczy 
o którą mu, widać, głównie c artykule tym chodziło, po
wiada:

„Tymczasem przekonywamy się, że niektóre dzienniki poi 
skie zapuszczują się w dociekanie autorstwa niepodpi- 
sanych artykułów i wymieniają nazwiska na domysł, zanim je
szcze sędzia śledczy o to zapyta. Co więcćj, miłują one uchy
lić, jak same mówią, zasłonę „„wewnętrznych redakcyjnych 
misteryów““.... Oświadczyć się musimy przeciw podobnemu, 
nieurzędowemu śledztwu itd....“

Lubo to „o niektórych dziennikach polskich“ w ogóle 
tylko mowa, z przytoczonego wszelako w cudzymslowie wyra
żenia o misteryach redakcyjnych, widno do oczywistości, że 
Czas miał przy tćj wycieczce swojćj nasz D z i en n i k na my
śli, a w szczególności nasz artykulik wstępny z numeru 281 r. 
z. traktujący o kandydaturze jednego z redaktorów Czasu, p. 
Chrzanowskiego.

Ogólną zasadę Czasu nietylko dzielimy, aleśmy jćj zawdy 
sami przestrzegali. Czego natomiast zgoła nie rozumiemy, to 
jest uczucia i pobudek, które ożywiały redakcyą Czasu przy 
spisywaniu końcowćj przeciwko nam wycieczki. Pan Chrza
nowski słusznie czy niesłusznie, o to mniejsza, uchodził w Kra
kowie i po za Krakowem, w przychylnych i w nieprzyjacielskich 
sferach, za tego z członków redakcyi, który specjalnie pol- 
skiemi trudni się sprawami; nazwisko jego wymieniały w tym 
związku, dużo wprzódy zanimeśmy się to uczynić poważyli, pi
sma emigracyjne, lwowskie i ów paszkwil warszawski; żęto 
paszkwil, a więc powaga, za którą nikomu iść niewolno, nic to 
w obecnym razie przeciwko nam a za Czasem nie stanowi, 
albowiem do celu, o który chodziło nam w owym naszym wy
borczym artykuliku, zupełnie wystarczą, żę margrabia Wie
lopolski ma takie, być może fałszywe wyobrażenie o zakresie 
działalności p. Chrzanowskiego, i że je przez udjutanta swego 
każę światu drukiem ogłaszać, jako fakt niewątpliwy. Wszyst
kie możliwe przykrości i dezawantaże tćj niekoniecznie bez- 
piecznćj w dzisiejszych stosuukach sławy, spadły już i spadają 
na pana Chrzanowskiego, jak gdyby w tym względzie żadnego 
nie było wątpienia. Czas na to wszystko milczy; a kiedy my 
wreszcie, z okoliczności jego kandydatury poselskićj, poważamy 
się skromnie napomknąć o tćj publicznćj tajemnicy, rozgady- 
wanćj i rozdrukowywanćj przez przyjaciół i nieprzyjaciół, żeby 
z tćj niebespiecznćj sławy p. Chrzanowskiego, awantaż, zasługę 
i zaletę dlań wywindykować, wtedy Czas, który dotąd w punk
cie wzmianek publicznych o osobie swego spólredaktora mil
czał, rzuca nam w oczy zarzut zapuszczania sic w docie
kanie autorstwa, nieurzędowego śledztwa, i tym podo
bnych ładnych rzeczy. Gdzież, prosimy, w artykule naszym 
cień zapuszczania się w dociekanie, lub tćż jakowegoś śledztwa? 
Nie widocznaż tam każdemu najczystsza, najżyczliwsza i naj
dyskretniejsza dobra wola dla osoby zasłużoneg'o redaktora 
Czasu? Powtórzyliśmy nieśmiało to, Co z różnych stron śmiało 
mówiono i pisano, bo. jakeśmy to wyraźnie nadmienili, zdało 
nam się być rodzajem niewczesnej afektacyi, zasłaniać sobie, 
w obec kandydatury pana Chrzanowskiego, oczy na to, co inni 
o nim mówią i drukują. I taki nasz pbśtępck naprzeciw je
dnemu z redaktorów Czasu, taką rozdrażnioną i niestosowną 
znalazł odprawę ze strony redakcyi tegoż Czasu! Za prawdę,

powtarzamy, trudno nam psychologiczne wyrozumieć tego zja 
wiska pobudki. Są to istne i nieprzeniknione tą rażą dla nas 
niech się Czas uspokoi, misterya serc ludzkich i dzienniko 
wych redakcyi, których przeniknięcie lubownikom szarad i re 
busów pozostawiamy.

— Paryski dziennik La Patrie daje w numerze swoin 
z dnia 28 grudnia r. z. krótki ale mocny i bardzo dobrze napi 
sany artykuł wstępny, w przedmiocie świeżćj mistyfikacyi ja 
kićj sobie pozwolono, telegrafując na Zachód z Petersburgi 
o ukazie znoszącym wszystkie konfiskaty polskich majątków 
Zestawiwszy szumną zapowiedź telegramu z bardzo chudą tre 
ścią ukazu, pocztą przywiezionego, La Patrie powiadi 
w końcu:

„Niewchodząc tu w dalsze uwagi nad tym przedmiotem 
wolno nam przecież zapytać siebie, jakim sposobem nowim 
tego rodzaju mogła być wysianą z Petersburga telegrafen 
i rozszerzoną po całćj Europie, kiedy przecież rząd ma W swo 
jćm ręku zupełną dyspozycyą służby telegraficzućj? Jak wytłó 
maczyć. że nie wahają się narażać opinii publicznćj na taki« 
zawody? Czyż się spodziewano, że dobrego wrażenia tćj de 
peszy nie zdoła zatrzeć w zupełności późnićjsza publikacya sa- 
megoż tekstu ukazu? Rachowanoż może na! osoby, które ogra 
niczając się na czytywaniu samych tylko telegramów, nieprze 
stałyby nigdy przypisywać gabinetowi petersburskiemu zasług 
wspaniałomyślnego kroku, tak szumnie otrębywanego? Taks 
rachuba byłaby niegodną uszanowania, które rząd każdj' wi
nien mieć dla siebie samego. To tćż nie możemy dać jć, 
wiary Wolimy raczćj, ażeby błąd telegrafu, który mógi 
wzniecić w Polakach nadzieje tak zupełnie zmylone, pozosta^ 
czytelnikom naszym równie niewytłómaczoną jak nam sa
mym zagadką.“

N.Pau raczy fdotyckezasowego referującego radzcę w król, mi
nisterstwie spraw wewnętrznych tajnego radzcę rejencyjnegó Fr 
Karóla Adolfa Leopolda Wintera, zatwierdzić jako pierwszego 
burmistrza miasta Gdańska z tytułem , wyższego burmistrza1 
i dozwolić mu noszenia złotego łańcucha urzędowego.

Berlin. 4 stycznia. Stan zdrowia N. Pana, jak się zdaje, 
nie musiał się polepszyć, gdyż dotąd nie słucha zwykłych refe
ratów i nie przyjmuje nikogo. Pomimo jednakże chorobę kró
lewską ministrowie zbierają się codziennie na narady, którym 
zwykle jest obecnym książę następca tronu. Jak słychać rada 
gabinetowa zajmuje się głównie dwoma przedmiotami, miano
wicie : projektami do praw jakie wkrótce zebrać się mającemu 
sejmowi przedłożyć zamyśla i kwestyą niemiecką, w którćj 
przyszło do dość znacznych powikłań.

Co do pierwszego przedmiotu rząd nie przedłoży, jak się 
dowiaduje dobrze w tym względzie poinformowana Gazeta 
Krzyżowa, zebrać się mającemu sejmowi projektu do uowćj 
ordynacyi powiatowćj, również i projektu do prawa o wycho
waniu; natomiast ma przyjść pod obrady projekt do prawa 
o odpowiedzialności ministrów, prawo o uajwyższćj izbie obra- 
chunkowćj, tudzież kwestya tycząca się dyet i wynagrodzenia 
za zastępstwo urzędników posłów.

Pod względem drugićj kwestyi wydano rozkaz, ażeby rezer
wiści pruskich wojsk załogi w Moguncyi i Frankfurcie n/M. 
stawili się do dnia 10 b. m. pod chorągwie. Uważają powsze
chnie w rozkazie tym oznakę znacznego konfliktu w kwestyi 
niemieckićj, w którym rząd pruski chce sobie zabespieczyć swój 
dział we własności Związku. W kołach urzędowych atoli roz
kaz ten tłómaczą koniecznością sprowadzenia batalionów na 
stopę, pokojową, gdyż przez późniejsze ściągnienie rekrutów 
bataliony obecnie nie są wcale w komplecie. Wedle wiado
mości z Wiednia i tam pełno obiega pogłosek o konflikcie 
w kwestyi niemieckićj i o przygotowaniach wojennych, jakież te
go powodu Austrya w skrytości czyni. Opowiadają tćż, że au- 
stryacki jenerał-porucznik Schmerling tylko z tego powodu 
tak pomyślnie się wywiązał ze znanćj swćj misyi w Kasselu, 
ponieważ elektora przekonał, iż w obec wkrótce nastąpić ma
jącego przeobrażenia Niemiec, należy z ludem się pojednać. 
Z tego wszystkiego jest widoczne, że w Związku niemieckim 
nie koniecznie panuje obecnie dobra harmonia.

— Król, ambasador u dworu francuskiego, hr. Goltz, wy
jeżdża dziś wieczorem na nową swą posadę do Paryża a król, 
poseł u dworu turyńskiego, jenerał-porucznik Willisen, dnia 
10 b. ra. na swoję nową posadę do Turynu.

— Wczorajsza Kr. Ztg doniosła, że naczelny prezes W. 
Ks. Poznańskiego, p. Bonin, rzeczywiście postawiony został na 
odstawkę. Zastąpić go ma w urzędzie dyrektor w minister
stwie skarbu rzeczywisty tajny wyższy radzca finansowy Horn.

— Jak się rząd zapatruje na obecne nieporozumienie po
między izbą poselską a nim i jak sobie nadal w obec tego kon
fliktu postępować zamyśla, podaje tutejszy Publicist, jak 
powiada „z półurzędowego, dobrze poinformowanego źródła“ 
następującą wskazówkę: „Rząd upatruje w tćm, co organa 
stronnictwa postępowego konfliktem lub tćż przesileniem kon- 
stytucyjnćm nazywają, nie co innego, jak różnicę zapatrywania 
się i woli, jaka istnieje pomiędzy dwoma czynnikami prawo- 
dawczemi, pomiędzy koroną i reprezentacyą narodu, resp. lu
dem samym, mającym prawo wyboru, co zresztą jest naturalnćm 
następstwem konstytucyi, która każdemu z irzech czynników 
prawodawczych w ^prawach prawodawstwa zapewnia równe 
prawa opinii i woli. Rząd bynajmnićj nie znajduje, aby 
zgoda jego z izbą poselską uważana przez stronnictwo postępo
we jako conditio sine qua non żywotności państwa, konstytycyą 
nakazaną była, już dla tćj jednej przjezyny, iż ta nie na
stręcza środków ku dopięciu rzeczonćj zgody we wszystkich o- 
koliczuościach. Obecnie istniejącą pomiędzy rządem a izbę 
poselską różnicę woli, uważa rząd za takiż sam pojaw, jal/ 
w latach 1858-1860 pomiędzy ówczesnćm minhterstwei) 
a izbą panów się okazał, chociaż tamto nie posiadało srodlA 
konstytucyjnego, a pomocą którego ów brak zgody uchylićL 
mogło. Rząd teraźniejszy chce obecny stan rzeczy pozostav
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w jego biegu, bacząc tylko, aby się każddy z trzech czynników 
państwa ściśle w zakreślonych sobie ustawą konstytucyjną 
granicach trzymał. Tym to końcem zwołał obie izby sejmowe 
w czasie konstytucją oznaczonym, i przedłoży im ku dodatko
wemu zatwierdzeniubudżet państwaza rok 1862, jak się w bra
ku odnośnego prawa faktycznie, a m i a a o w i c i e b e z n i e d o b o- 
ru utworzył. Następnie przedstawi projekt prawa, dotyczący 
niektórych zmian prawa z dnia 3 września 1814 roku w przed
miocie spraw wojskowych, a zamierzający przedłużyć czas służ
by rezerwy o dwa, zaś landwery skrócić o trzy lata. Wszelkie 
inne zmiany, wywołane reorganicyą wojskową, uważa rząd z a 
zgodne z istniejącemi ustawami i konstytucyjnemi prerogaty
wami korony, do których mianowicietćż liczy pobór wojsko
wy pod jego względem liczebnym. Dalćj przedłoży 
rząd budżet państwa na lata 1863—64 także bez niedoboru, 
aby tćm samćm izbie poselskićj żadnego nie dać powodu do 
znacznych zmian. Na obradowaniu nad rzeczonemi projekta
mi ograniczy się praca posiedzenia sejmowego z roku 1863 tak 
iż jaknajwcześniejsze zamknięcie jego nastąpić może. Roz
wiązanie sejmu w żadnym nie nastąpi przypadku, gdyż ono 
przy zapatrywaniu się rządu, który zgodę pomiędzy sobą a sej
mem nie uważa za niezbędną, już w zasadzie nie jest dopusz
czalne, bez zupełnego nawet względu na to, że ewentualnie i bez
skutecznym pozostać może. Gdyby izba poselska projektowi 
prawa co do czasu służby rezerwy i obrony krajowćj odmówiła 
swój sankcyi, pozostanie rząd we względzie orgauizacyi woj- 
skowćj w myśl prawa z dnia 3 września 1814 roku przy da
wniejszych latach służby rzeczonego wojska, budżet zaś za rok 
1862, jeżeliby go powtórnie nie zatwierdziła, pozostanie bez 
prawnego oznaczenia. Nadto, gdyby budżety na lata 1863—64 
nie przyszły do skutku, p o t r w a s t a u b u d ż e t o w y na przy
szłość, a rząd opierając się naartykule 109 konstytucji i na
dal wybierać będzie obecnie ustanowione cła i podatki, z któ
rych w miarę dawnićj już ustanowionych normalnych pozycyi 
finansowych wydatki państwa pokrywać będzie. W tćm 
to swojćm postępowaniu nie widzi on ani sprzeczności 
z konstytucyą, ani tćż uiebeąpiecźeństwa dla państwa lub prze
ciążenia, jego obywateli, sądzi więc, że żadnego przy tćm nie 
ma interesu, aby się rzeczy zmieniły. W tym tylko przypadku, 
gdyby się izba poselska do przeciwnych konstytucji 
kroków" lub postanowień spowodowaną widziała, użył
by służącego ma prawa rozwiązania i innych jeszcze mu

przysługujących środków. Ta to jest droga, jaką sobie rząd 
dla swój wewnętrznćj zakreślił polityki.“

— Jak słychać, miał się minister spraw wewnętrznych 
wahać wręczyć adres reprezentantów miasta Berlina królowi. 
Powiadają, że sprawę tę rozbierano w radzie ministeryalnćj, 
i rada ta oświadczyła się za wręczeniem.

FRANCYA
faryż, 30 grudnia. Zwrócono uwagę na to, że poseł gre

cki rządu tymczasowego, nieuznanego jeszcze urzędownie przez 
mocarstwa, przychodzi na dyplomatyczne wieczory posła rosyj
skiego Budberga,

— Kardynał Morlot, arcybiskup paryski umarł wczo
raj. Był on synem ubogich rodziców; ojciec jego był pieka
rzem w Langres. Urodził się roku 1795, był senatorem, ko
mandorem orderu legii honorowćj, wielkim jałmużuikiem ce
sarskim, członkiem rady prywatnćj. Odznaczał on się wiel
kim taktem w stosunkach spółecznych; w trudnych teraz za 
wikłaniach kościelnych potrafił trzymać się środkowćj drogi 
między Rzymem i Tuileryami i dla wyrozumiałości swojćj i ła
godności zajmował stanowisko pośredniczące w zatargach rzą
du francuskiego z wyższćm duchowieństwem. Nieodzuaczał 
się zresztą ani szczególną wymową , ani szczególną popular
nością, dla tego tćż lud i niższe duchowieństwo przyjęło obo
jętnie wiadomość o jego śmierci. Cesarz i cesarzowa bardzo 
go szanowali i lubili, dla tego tćż nieposzli wczoraj na przed
stawienie Fausta do opery, chociaż przytomność ich już od 
dni kilku była zapowiedziana.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 stycznia. Uzupełniając doniesienie nasze w przeszłym 

numerze Dziennika zamieszczone o nastąpić mającym wyborze nowego 
dyrektora jeneralnego starego Ziemstwa, dodajemy, że wybory po dwóch 
deputowanych w powiatach, którzy królowi trzech kandydatów do wy
boru na ten urząd przedstawiają, już ukończono. Liczba deputowa
nych wynosi 42. Termin wyboru wyznaczono na dzień 20 stycznia r. b.

— Czytamy w sobotnim numerze tutejszej Ostd. Z tg." co nastę
puje: „Wykonanie bezpośredniej komunikacyi koleją żelazną z Kutna 
na Wrześnią do Poznania poruszyły na nowo powiaty wrzesiński i śre- 
dzki i wybrały deputacyą, która ma polecone poczynić stosowne kroki 
w tej mierze w samój Warszawie, gdzie w kołach decydujących przy- 
chylnemi są obecnie temu projektowi. Jak się dowiadujemy, bawi 
obecnie deputaeya wrzesińska w Poznaniu, a na dzisiejszem nad
zwyczajnym posiedzeniu reprezentantów miasta postanowiono, deputa-

cyą tę wzmocnić przez trzech lub czterech reprezentantów naszego 
miasta, w którymto celu stosowny wybór natychmiast przedsięwzięto. 
Panowie ci niebawem udadzą się do Warszawy; życzymy im z całego 
serca, ażeby ważną tę dla Poznania sprawę szczęśliwie przeprowadzili.“

— Pierwsze roki tegorocznego sądu przysięgłych rozpoczną się 
w Poznaniu od dziś za tydzień.

— Ostd. Z tg. donosi, że wczoraj nadeszła już do Poznania urzę
dowa wiadomość o postawieniu na odstawkę naczelnego prezesa W. 
Ks. Poznańskiego p. Bonina.

Z Wąmwiec&iego, 3 stycznia. Jeszcze w roku 1861 w dzień za
duszny wystawiono na cmentarzu kościelnym w Czeszewie w miejsce 
zmurszałej i zapadłej figury, krzyż dębowy z wizerunkiem Zbawiciela, 
a że pamięć ofiar w Warszawie i w Wilnie w tym roku poległych 
świeżą jeszcze była dla każdego, wyryto na krzyżu napis „za pomor
dowanych braci naszych“, z miejscem i datą owych wypadków, aby 
zwyczajem katolickim przechodzień westchnął za dusze tych ofiar nie
szczęśliwych. Poświęcenie krzyża odbyło się bez żadnego publicznego 
obwieszczenia, bez óstentacyi w przytomności małej liczby parafian, 
zaraz po nabożeństwie żałobnem. Co wypłynęło z obyczaju i poczucia 
religijnego, władza policyjna wzięła za demonstracyą polityczną, a gdy 
wyprowadzone indagacye nie okazały nic takiego, z czegoby prokura
tor mógł wytoczyć proces, nakazano dziedziczce Czeszewa, pod zagro
żeniem kar pieniężnych, aby albo krzyż ten wyrzuciła, albo napis na 
nim skasowała. Jako powód podano z razu, że ten napis jest obrazą 
przyjaznego mocarstwa, następnie, że może dać powód do zakłócenia 
pokoju publicznego. Założone zażalenia do król, rejencyi bydgoskiej 
i do naczelnego prezesa zostały bez skutku. A gdy dziedziczka już 
dla tego samego nie mogła wykonać rozkazu policyi, że krzyż poświę
cony i na cmentarzu postawiony stał się własnością kościoła, i ona 
żadnego doń już nie miała prawa, władza policyjna powiatowa sama 
podjęła się wykonania. Dnia 2 stycznia po obiedzie około trzecićj go
dziny, zjechał komisarz obwodowy z Wągrowca, z nim jakiś stolarz 
z czterma pomocnikami na dwóch wozach, na których były drabki, 
rydle, siekiery. Towarzyszyło im dziewięciu żandarmów konnych, któ
rzy z dobytemi pałaszami obstąpili krzyż, wszedł nań ów rzemieślnik 
i toporkiem pozrębywał napis; po czem zebrał wióry odpadłe i po tój 
operacyi, której się kilkoro dzieci przypatrywało w milczeniu, wrócił 
cały konwój do Wągrowca. Podobno sołtys miejscowy także był we
zwany, aby był przytomny tej czynności.

Korespondencja redakcji.
Panu E. O. w P. Żałujemy, iż nam niepodobna zamieścić. -- Ja

rocin; zbyt drażliwy przedmiot. — Panu N. K. Przesłaliśmy redakcyi 
Pedagoga.

— Młodzież polska w Leodium za pośrednictwem p. A. przesłała 
na ręce nasze dla Stypendytun Imienia Lelewela weksel na 190 fr. 
czyli 50 tal. 26 sgr. Zdyskontowawszy go za 50 tal. 16’/, sgr., prze
słaliśmy kwotę odebraną na ręce podskarbiego Tow. Pom N. J. M. 
Jks. kanonika Grandkego.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dnia 4 t. m. zakończył swe życie docze
sne ś. p. Karól Grzymała były oficer 
wojsk polskich, o czćm znajomych zawia
damia stroskana

(54) żona i dzieci.

Obwieszczenie. (44)
Sklepy znajdujące się w budynku wagi 

miejskićj pod Nr. IIIIV i V w raz z piwnica
mi i Nr. III bez piwnicy wydzierżawione zo
staną na trzy lata od 1 kwietnia 1863 do tego 
czasu 1866, najwięcćj ofiarującym.

Tym celem wyznaczonym został termin li- 
cytacyiny na dzień 13 stycznia 1863 przedpo
łudniem o godzinie lltćj przed p. Plichtą, se
kretarzem miasta.

Warunki mogą być przejrzane w registra 
turze naszćj. Poznań, 17 grudnia 1862.

M a g i s t r a t.
~~ ~ Sprzedaż konieczna. [3398 j 

Król. Sąd Powiat, w Śremie. Wydz. I.
dnia 18go października 1862.

Dobra Zawory wraz z przyległościami, 
w tutajszym powiecie położone, przez towa
rzystwo kredytowe ziemstwa wraz z borem, 
którego wartość na 8137 tal. 22 sgr. 5 fen. po
dana, oszacowane na 66.608 tal. 3 sgr. 5 fen. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzaną wraz z wy- 
kazem hypotecznym i warunkami w Ręgistr.- 
turze ma być dnia Igo czerwca 1863 pzedr po
łudniem o godz. litej w miejscu zwykłćm posie
dzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnćj, 
nie okazuj ącćj się z księgi hipotecznćj zaspo
kojenia z ceny kupna poszukują, winni się z 
swoją pretensyą do sądu zgłosić._____

Obwieszczenie. (26)
Dnia 12 stycznia ¡863 r. i W następnych 

dniach będą publicznie sprzedawane więcćj da
jącemu na probostwie w Krobi pozostałe ru
chomości po śp. księdzu proboszczu i dziekanie 
Masłowskim.

Dnia 12 i 13 stycznia 1863 r. będą sprzeda
wane meble, bielizna, garderoba i sprzęty do
mowe, a dnia 14 Stycznia 1863 r. jako tćż w na
stępnych dniach inwentarz gospodarczy, w 
szczególności 16 koni, 26 sztuk krów i bydła 
młodocianego, jako tćż około 700 owiec.

Gostyń, dnia 29 grudnia 1862.
Gnderian, rzecznik.

Stowarzyszenie młodych kupców.
We Wtorek dnia 6 stycznia

1863, wieczorem o godz. 8, Prelekcya 
kaznodziei p. Wenzel. (52)|

Na pogorzelców w Kaźmierzu złożono do
tąd na ręce moje w ogóle 542 tal. 27 sgr., tak 
iż po rozdziale pomiędzy posz ódowanych, 
czwarta część niemal straty im się wróciła. 
Imieniem pogorzelców składam wszystkim tym 
podziękowanie, którzy z bliska i z daleka w po

moc im przyśli, a szczegółowo i p. Bronisławo
wi Gąsiorowskiemu, który z Paryża na cel ten 
sto tal. nadesłał. Ja z mćj struny pominąć 
również nie mogę, że nauczyciel Czechowski 
z Kaźmierza, ojciec dość licznćj rodziny a 
szczupłych dochodów, który także przez pożar, 
przeszło na 300 tal. szkody poniósł, przypada-. 
jących na niego z rozdziału przeszło 60 tal. 
nieprzyjął, i takowe na wsparcie dła pogorza- 
łych gospodarzy i wyrobników przeznaczył.
(55) ESogusław Łubieński

z Kią czy na.
Na walne zebranie członków 'towarzystwa 

Naukowćj Pomocy imienia Karola Marcinko
wskiego powiatu Kościańskiego w dniu 12 sty
cznia r. b. o godz. lltćj przed połud. na sali 
oberżysty Gąsiorowskiego w Kościanie zapra
sza Komitet z uprzejmćm wezwaniem, aby 
przystępujący nowi członkowie w tymże dniu 
się zapisali a równocześnie podskarbi W. Stef. 
Chłapowski składki ofiarowane odbierze.

Kościan, dnia 4go stycznia 1863.
W zastępstwie prezesa komitetu,

Ks. Lewandowski sekretarz. (56)
W Piątek 9 stycznia o godz. 3 po polud. 

odbędzie się w Szamotułach w giełdzie, zebra
nie powiatowe Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych. Członków jako 
i chęć mających przystąpienia do Towarzystwa 
zaprasza Oyrekcyw. (20)

Dnia 7 stycznia 1863 r. o godzinie 2 z po
łudnia odbędzie się w Pleszewie, w hotelu p. 
Adamczewskiego

Walne zebranie członków prywatnćj 
Kasy oszczędności,

na które i stałych członków i nowych zaprasza
’ Dyrekcyn.

St. Sczasiecki. H Zabłocki.
— __ % Rymarkiewicz. (4141)

Księgarnia »1. S®rieb»tsc!»a w Ostro
wie poleca

Rok wiejski,
zeszyt 5 — książeczka kolędowa.

Cena 2 */2 sgr.
Rzeczona nader tan a, powszechnie jak naj- 

milćj przyjęta książeczka zawiera pomiędzy 
innemi wysoko cennemi przyczynkami także 
przydluższą poczyą Lenartowicza. (4165)

W księgarni M. fSejaiserłb nadeszła
druga nadsyłka obrazków śś. na kolendy bar
dzo tanie. (46)

rrzeglą-d Poznański
będzie i nadal wychodził. Pismo to rozpoczy- 
najdziewiętnasty rok swego istnienia. Poczta 
w bieżącym roku przyjmuje przedpłatę, można 
więc prenumerować na wszystkich urzędach 
pocztowych. Można także prenumerować w Re
dakcyi w Poznaniu i u księgarzy. Przedpłata 
wynosi rocznie 36 złp. czyli 6 tal., półrocznie 
18 złp. czyli 3 tal. Przesyłka jest na l^oszt od
bierających.

Obecnie wyszedł numer pierwszy na rok 
bieżący. Druk numerów zaległych za rok mi
niony już jest na ukończeniu. Do miesiąca 
marca Redakcya uiści się ze wszelkich zale
głości. " (48)

Od .inia 8 stycznia 1863 r. rozpoczynam 
drugą połowę pierwszego kursu tańca, jako 
tćż nowy kurs dla początkujących. Mieszkam 
na „Starym rynku przy ulicy Krutkićj nr 9 na 
1 piętrze obok Hundta.
(4139) M«r«e8 .Saicgepański.

Organista choraky i muzykus z chlubnemi 
zaświadczeniami, zdatny pouczenia śpiewu ko
ścielnego lub prowadzenia muzyki, do której 
posiada własne instriimenta, poszukuje stoso
wnego miejsca od św. Wojciecha 1863 r. Bliż
szą wiadomość udzieli Pan Sumiński, organista 
przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu. ¡ 4178

Subjekt i Panna w obuch językach biegli
znajdą umieszczenie w handlu
(64) Iff. %ndka Jr. Nowa ulica Nr. 4

Dominium Siedlenna pod Jarocinem poszu
kuje kuchma kawalera. Miejsce jest zaraz do 
objęcia. Przyjmuje się zgłoszenia listami 
franko. [ 36]

Berlińskie Towarzystwo zabespieczesia życia.
Berlińskie Towarzystwo zabespieczenia życia przyjmuje ciągle zabezpieczenia 

ha życie jsojeiiyńeKyeli i połączonych osób w ilości od 100 do 20,000 tal. 
po niskich premiach, dając zabespieczonym u siebie z prawem wygranćj osobom (tabel la A.) 
dwie trzecie czystego zysku Towarzystwa.

W skutek Najwyżej zatwierdzonego postanowienia zgromadzenia walnego z dnia 
30 kwietnia 1862 r urządzono dla przyszłych zabespieczeń życia nSemająeycli pretensyi 
do zysku, nową tabelę O., która dotychczasowe pozycye bardzo znacznie zniża*

Bliższćj wiadomości o rozmaitych sposobach zabespieczenia udziela biuro rzeczonego 
Towarzystwa, Spandauer Brücke Nr. 8", tudzież jak najchętnićj wszyscy jego ajenci, u których 
krom tego bespłatnych prospektów' nabyć i wnioski zabespieczenia każdego czasu podać można.

Poznań, 3 grudnia 1862. T(‘Od<H‘
ajent główny.

Aj e 8i c i.
Pan F. A. Wuttke kupiec w Poznaniu.

„ Ferdinand Riess w Poznaniu.
„ A. L. Kohler kapit. w Gnieźnie.
„ Dawid Kempner kupiec w Grodzisku. 
„ K. Ruminie i fendant w Koźminie.
„ Karól Tiesler kupiec w Krotoszynie 
„ J. F. C. Krause kupiec w Kurniku.
„ G. C. Plate aptekarz w Lesznie.
,, Wilh. Griebsz kupiec w Lwówka.
„ Robert Pusz kupiec w Rawiczu.
„ Jonas Alexander księgarz w Rogoźnie.

p. Grot he kamelarz w Skwierzynie n./W.
Kaftaniki męzkie i damskie wełniane, Chustki do nosa kolorowe, jedwabne i płócienne,
Szkarpetki itp. oraz rękawiczki zimowe, Szlipsy i krawaty męzkie,
Koszule kolorowe, flanelowe i jedwabne, Chustki mantynowe i atłasowe na szyję, (53)
poleca jak najtaniej w wielkim doborze Skład płócien i bielizny }|. J, Kamieńskiego w Bazarze.

i węgierskie szamerunki i pasy
poleca w największym wyborze

L58J

Urzędnik królewski jest gotów posadę peł
nomocnika, rendanta, i t.p. u dziedzica obszer
nych dóbr przyjąć. Najlepsze świadectwa 
przedłożone być mogą. O bliższych szczegó
łach dowiedzieć się można wEkspedycyi Dzien
nika. (49)

Na ulicy Wielkićj Rycerskićj pod Nr. 1 
jest od Wielkićjuocy do wynajęcia pomieszka
nie’ na dole, składające się z 3 pokojów, spiżar
ni, kuchni, sklepu, drewnika, jako tćż i góry.

wozów roboczych wszelkićj 
i grubości w żelazie każdego

Wybór 
wielkości
czasu w mojćj kuźni znaleść można. 
Obstalunki na te jako i na sprzęty gospo
darcze każdego rodzaju szybko wykonane 
będą. Także pojazdy się reparują. Kre
dyt się na żądanie udziela Komaudyta 
jest u p. oberżysty Gąsiorowskiego w Ko
ścianie i p. Marcina Adamczewskiego 
w Wielichowie.

W. Deckert, 
dziedzic folwarku i majster kowalski 

w Śniatach pod Wielichowem. (47)

Pan DawidGoldsteiu aktuar. w Ostrowie. 
„ Gustaw Hensel aptekarz w Pleszewie. 
„ M. Zapałowski kupiec w Szamotułach. 
„ Jakob Hamburger kupiec w Śmiglu.
„ M. Pomorsk i aptekaiz w Śremie.
,, F. J. Szwanke partykuł, w Trzemesznie. 
„ Hermann Bóhm kupiec w Wolsztynie. 
„ Heinrich Tschacher kup. we Wrześni. 
„ Heinrich Reinhardt aptekarz

w Międzychodzie.
Albęrt Wotschky w Międzyrzycu.

(3825)

M . Zadek jun.
Iowa ulica -1.
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Nadwiślanin
rozpoczyna z 1863 r. czternasty rok istnienia- 
Kosztuje ćwierćrocznie na pocztach 28 sgr. In- 
seraty przyjmują się w ekspedycyi Nadwiśla- 
nina i u p. Wachego w Poznaniu po 1 sgr. od 
wiersza. [4183]

4 Sznurówki, krynoliny, spó
dnice morowe podług najnowszych 

francuskich modeli poleca
I. Zadek jun.

[59] ulica Nowa No. 4.
Dworzec kolei żelaznój.

Dzisiaj w wtorek, dnia 6 stycznia 1863

kiszka na wieczerzą,
na którą uprzejmie zaprasza <>„ ILange.

Nauczyciel domowy do dwóch chłopców 
6 i 7 lat mająciych, znajdzie umieszczenie 
w Zdzierskach przy Łabiszynie. (50)

Zwracam
niniejszóm Szanownśj Publiczności uwagę na 
skład mój komisyjny tak: Cygar praw
dziwie Hawańskich, Tytoniów Tureckich i Ta
bakę do zażywania, jako tóź:

Herbat rzeczywiście Chińskich
po cenach 6, 8 i 10 złp. za funt.

Poz> ań, ul. Wilhelmowska No. 10.
I33j Fontowic#.

Wyprzedaż tryków z mojój zarodowój 
owczarni negretów rozpocznie się z dniem 2
stycznia 1863 r.

Ki ko w o pod Pniewami.
[4189] F. Sperling.

Dziś w poniedziałek, dnia 5 t. m sarnia 
I»iccjeeń u J. Kochanowskego,
[611 ulica Podgórna No. 7.

Codziennie świeże ostrzygi u
W. lufturctitowskiego

[57] w Bazarze.

Sąd wystawy procederowćj w Gostyniu
o prawdziwym

rosyjskim likworze gorzkim

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 5 stycznia.
Żyto: słabo się trzymało, wyp. 25 węcpli, na 

sty. 39%, sty.-luty 39%, luty-marz. 39*/«, marz.-kw. 
39%, na wiosenną odstawę 39%, kw.-maj 39% tal. 
pł. Okowita: stałe ceny, wyp. 15,000 kw., na sty. 
13’/8, luty 14, marz. 14] 8, kw. 14%, maj 14’/,,, 
czer. 14’/« tal. pł.

Berlin, 3 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—72 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 46’/« 
—47%, wyp. 8000 cent., na sty. i sty.-luty 46—%, 
na wiosenną odstawę 45%—’/,, maj-czer. 45’/«—% 
tal. pł. Jęczmień: 25 szfl., wielki 32—38 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 21—’/„ na sty. i sty.- 
luty 22’/8 nominalnie, na odstawę wiosenną 22’/« nom., 
maj-czer. 23 nom., czer.-lip. 23’/« tal. nom. Olej 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki, w miejscu 14’/«, 
na sty. 14'/,—%, pŁ, stycz.-luty 14’/, żąd., kw.-maj 
14%4—’/,«, maj-czer. 14’/, tal. pł. Okowita: 8000% 
Trallesa, w miejscu bez beczki 14’/«—’’/,«, wyp. 
100,000 kwart, na sty. i sty-luty 14’/«—’%„ luty- 
marz. 14”/,,—15, maj-czer. 15%—“/« pł., czer.-lip.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne oka
zywały większą czynność i z wyższemi cenami jak 
londyński zamknęły się.

W Francyi na wszystkich punktach kraju, noto
wano podwyższenie w ce.tacb pszenicy, głównie z po
wodów nader słabego zaopatrzenia wewnętrznych 
targów, co przypisywano wyczerpaniu zasobów rol
niczych.

W Holandyi i Belgii nie widzimy materyalnój 
zmiany.

Na naszój giełdzie nie było wielkiśj ochoty do 
kupna, jużto z powodu świąt, już dla wielkich ko
sztów przewozu zboża na osi do Fabrwaseru dla ła
dunku na okręty. To ostatnie złe nie egzystuje, bo 
lody słabe na całśj długości przerąbane i komunika- 
cya wodna z portem została otworzona. Próby lep
szej pszenicy, po stałych cenach łatwy znajdowały 
odbyt. Żyto również chętnych znajdowało kupców, 
na groch i jęczmień nie było odbytu.

Na odstawę wiosenną pszenicy żadnych nie było 
tranzakcyi. Żyta na konesement sprzedano łasztów 
650 po 320 gl. z minimalną wagą 122 funt., a po 
325 z wagą minimalną 124 funt.

Na giełdzie w ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 
15,600 szfl., żyta 5700 szfl., jęczmienia 3120 szfl., 
grochu białego 3600 szfl., zielonego 660 szfl.

Płacono za szefel prus.
ł'nni.v J

Pszenicy
funty łuty funt. łut. tal. Sifr. fon. tal. sgr. iu

83 5 84 14 2 20 — 2 25 —
85 4 86 13 2 24 2 2 29 —
86 13 88 12 2 27 6 3 - 10
79 7 83 5 1 22 — 1 24 2

1 21 — 1 22 6

jedynych wynalazców i dystylatorów jego

, . M. Cassirer i Sp,
Świętochłowice (Schwientochlowitz) w Gtórnym S&ląsku.

Niniejszóm pozwalam sobie ndzielić Panu opinią 6 wydziału
liysfr/wyy procederowej w Gostyniu 

co do przesłanego nam z fabryki pana M, FASSIREIŁ i Sp. w Święto« 
c hlowicacli

likworu gorzkiego
, WT M A L A K O F. “W
Uznano go za bardzo dobry, smaczny i pochwały godny itd. 

Gostyń, dnia 10 września 1862.
Prezes komisyi wystawy przemysłowój.

H. Szczawiński.

Tento nader smacznyjwsilający likwor żołądkowy polecamy każdemu jak najusilniój. 
W prawdziwej jakości nabyć go można po wszystkich miastach W. Ks. 

Poznańskiego, mianowicie zaś w głównych składach u:
Izydora Appia w Poznaniu,] Adolfa Krauz w Koźminie,
L. Sauera Nachf. w Jarocinie, H. Cassriel w Śremie i
J. Krzywonosa w Gnieźnie, Koust. Winżewskiego we Wrześni.
A. Basta w Inowrocławiu, [4113]

Odnośnie do dawniejszego mego uwiadomienia donoszę szanownym interesentom uniże
nie, iż dla rozmówienia się o chorobie kostnój koni i względnie uleczenia jój, znajdować się będę 

w poniedziałek, dnia 12 i w wtorek, dnia 13 stycznia w Miliczu w hotelu p. Rimani, a 
w środę, dnia 14 i w czwartek, dnia 15 stycznia w Rawiczu w hotelu p. Gunthera.

Fr. Ernst,
aprobowany weterynarz w Hali n./S.

Szanowny Panie kolego!
Pr. Iława, 12 września 1862.

Na życzenie interesowanych i po przekonaniu się, że pierwsze przesyłki nowej paóskićj maści 
przeciwko nadpsuciu kości nader zadawalniające wydały rezultaty, pozwalam sobie upraszać, ażebyś mi Pan 
odwrotnie przysłał nową przesyłkę swego środka biorąc zakład pocztowy.

Teodor Lebn, kwal. weterynarz powiatowy.
Do Pana weterynarza Ernesta w Halli n/S.

Pr. Iława, 16 marca 1862.
Na życzenie pańskie donieść Mu mogę z ukontentowaniem, że przez jednorazowe użycie pańskie

go środka koń mój zupełnie od szpatu uleczony został. v. Wasserfubr, porucznik w artyleryj.

[43]

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 3 stycznia.

Papiery praskie. dano.
pła

cono.

Pożycz, dobrow.......
— rząd. 1859........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb..
— Marchii..........

Listy zast. March....
— Prus Wsch.....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn........
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.................
— gwar. B.................
— Prus Zach.,...........

— rent March.....
— Pomor.......y.........
— W. Ks. Pózn....
— Pr. Wscjt. i Zach.
— Nadreńskio...........
— Saskie....................
— Szląskie.................
Papiery zagranlcane.

Austr. metali...............
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl.....
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy, poży. angiel......

T-

4%
4%
4%
3%
3’/.
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%3’/J
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

102 
107% 
99% 

101 
101% 
129 
89% 
89’/« 
92’/, 
88% 
99% 
91% 

100% 
103% 
99
97%
95%

88’/«
99%
99’/«

100
99
99%
99%

100%
100%

68%
-3%
84
91
97%
96%

Polak, obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory,.......................
Złota, funt, cel...........
Sróbra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt............
Berlin-Hamb..........
Berl.-Poczd.-Magd.....
Beri. Szczeciń............
WrocŁ-Freib..... ....... .

— najnow...........
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March___
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Gómo-Szl. A. i 0....,

— Litt. B............
Opol-Tamowic.........
Starogr.-Pozn............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas.........

16, lip.-sier. 16'/«—% tal. pł.
Wrocław, 3 stycznia.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 79—81 76
„ żółta 74—76 72

Żyto 52—53 51
Jęczmień 37—39 36
Owies 25—26 24
Groch 50-53 48

Rzep: 254—246--224 sgr. za 150 funt.
Na giełdzie: 

luty 41’/«, luty-marz. 42,

pośled.
sgr.

70—731 
67—70 ] 
49-50! ’ 
34—351 ] 
22—23 i 
44—46)

2000 funt., na sty. i sty.- 
marz.-kw. 42%—’/«, kw.- 

maj 42%—’/,—’/«, maj-czerw. 43, czer.-lip. 43% 
tal. pł. Owies: na sty. 20%, kw.-maj 21 tal. żąd. 
Olej rzepiowy: w miejscu i na sty. 14'/,, sty.-luty 
14%,, luty-marz. 14, kw.-maj 13% tal. żąd. Oko
wita: mało obrotu, w miejscu 14%, pł., na sty. 
i sty.-luty 14% żąd., luty-marz. 14% pł., marz.-kw. 
14%, żąd., kw.-maj 14% tal. pł.

Szczecin, 3 stycznia.
Na targu: Pszenica: węcpel 64—69. Żyto: 

45—46. Jęczmień: 30—33. Owies: 20—24. 
Groch: 40—45 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 85 funt., żółta 68—69, 
biała krakowska 71%, 83—85 funt, żółta na odstawę 
wiosenną 71%—72 tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miej
scu 44’/,, na wiosenną odstawę 45%, maj-czer. 45% 
tal. pł. Jęczmień: bez obrotu. Olój rzepiowy: 
w miejscu 14%, na sty. 14%, kw.-maj 14 tal. pł. 
Olój lniany: ceny niezmienione, w miejscu 14, 
kw.-maj 14 tal. żąd. Okowita: w miejscu bez be
czki 14%„ na sty. i sty.-luty 14%, luty-marz. 14%, 
na wiosenną odstawę 15 %» %> maj-czer. 15%, 
czer. 15% tal. pł.

Bydgoszcz, 3 stycznia.
Pszenica: 80—83 funt. 24 łót. 56—65 tal. Ży

to: 78—81 funt. 25 łót. 38—40 tal. Jęczmień: 
wielki 30—32, drobny 25—30 tąl. O.vies: 27 sgr. za 
szfl. Groch: do gotowania 36—38, na paszę 34-- 
36 tal. Rzep: 90—95 tal. Rzepak: 90—96 tal. 
Okowita: 8000% Trał esa 14% tal. pł.

Gdańsk, dnia 3 stycznia.
Cały upłyniony tydzień mieliśmy temperaturę 2 

do 5° ciepła, a przy częstych deszczach ślady śniegu 
na polach znikły.

Dowozy pszenicy zagranicznej w Anglii stanowczo 
się zmniejszyły, a próby krajowe zawsze w najgor
szej wystawione kondycyi. W handlu zbożowym był 
ruch większy i chęć do kupna widocznie lepsza. Za 
bałtyckie i amerykańskie ziarno nietylko pełne osta
tnie ceuy, ale nawet 1 szyi, wyżój na kwarterze mo
żna było otrzymać, pomimo nieczynności, jaką zwykle 
św;ąteczny tydzień się odznacza. Na giełdach an
gielskich przeważa opinia, że najwyższy peryod cen 
już przeminął, i że na bliskie podwyższenie można 
rachować.

Żyta 
Grochu

Winniśmy ostrzedz, że żyto sprzedaje się nawagę 
hol. 125 funt, a niższa lub wyższa waga wynadgra- 
dza się opłatą wzajemną 1 tal. za funt.

Pszenica zaś sprzedaj e się na wagę stałą szefel 
na 85 funt, pruskich, co odpowiada 130 funt. hol. 
Stąd niższe wagi dają stratę na mierze a przeciwnie 
na pszenicach ważących wyżój 85 funt, szefel jest 
korzyści na mierze.

W ciągu miesiąca grudnia przybyło do Gdańska 
koleją pszenicy 158,040 szfl., żyta 44,580 szfl., jęcz
mienia 19,500 szfl., grochu 47,880 szfl.

Pozostało na spichrzach po 31 grudnia 1862 r.
Pszenicy 664,200 szfl., żyta 78,600 szfl., jęczmie

nia 22,200 szfl., owsa 4800 szfl., grochu 63,600 szfl., 
rzepaku 37,800 szfl.

Wyeksportowano w ciągu całego roku:
Pszenicy 4,756,980 szfl., żyta 2,572,020 szfl., jęcz

mienia 259,380 szfl, owsa 2380 szfl., grochu 390,660 
szfl., rzepaku 197.460 szfl, siemienia lnianego 16,440 
szfl., wiki 18,300 szfl. Razem 8,213,520 szfl.

W powyższej ilości pszenicy Królestwo, Litwa 
i Wołyń dostarczyły 2,052,660 szfl., a żyta 1,169,100 
szfl., reszta pochodzi z produkcyi Prus Zachodnich.

Kursa Zamian:
Londyn 3 m. 201.
Hamburg — 151.
Amsterdam — 143%.

Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej sz;
„ średniój „
„ ordynar. „ .........

Zyta ciężkiego „ .........
„ lżejszego „ .........

Jęczmienia dużego „ .........
„ małego „ .........

Owsa . ... „ ....... .
Grochu do gotow. „ .........

„ na paszę „ .........
Rzepiu zimowego „ .........
Rzepiku zimowego „ .........
Rzepiu latowego „ .........
Rzepiku latowego „ .........
Tatarki . . . „ .........
Perek.................... . ..........
Masła, garn............................
Koniczyny czerw „ .........
Koniczyny białój „ ..........
Siana, cent.............................
Słomy, „ .............................
Oleju, „ .............................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 3 stycznia 

dnia 5 —

grn.

4
4
4
4
4
4

I
4
4
5 
4

3%

3?
3%

¿V
dano.

pła
cono.

—. 85
— 95
— 24
— 89%
— 93%

_ 113%
—- 110 1
— 460%l
— 30
— 99%— —
— 99%—- 89%

89%
4%

— 147
— 126
— 209
— 136’/«— 141
— —
— 84
— 67
— 94%
— 99
— 98’/,
— 69%

— 66
—. 172

151 —
— 62
— 111

116%

Beri. Tow. hand......
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito..............
Króle w. dito..............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow......
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Miner 
Concord 
Magd, assek. ogn__

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt........... .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T

dnia
7 stycznia 18( 3.

od do
tal fn. tal •s
2jlÓ “3 2 [17
2 12 6 2 13
2 5 — 2 7
1 20 — 1 21
1 16 3 1 17
1 7 6 1 10
1 5 — 1 7

— 25 — 27
1 18 9 1 20
1 25 — 1 16

- — — —
— — — — —

1 5 — 1 7
11 — - 13

2 5 — 2 15
— — —
— — — —
— —• — -
— — — — —
-- — — —

13 20 - 13 25
13 20 — 13 25

%
pła- 1

dano. cono. 1 % dano.
pła-

daao. cono.
— 98
— 103%'

101’/, — i
93%

— 101%
100
— 81%
— 91%
97% — 1
98 —
— 123%
— 100%

97’/,
— 36'/«
— 112

570 ““

ioo%
101

99% —
99% —
y, 98%
r 97%

—-
— 101
— 97%
93 —
97% —

99 !
— 98
— 98
— 101
— —
99%
— 88

4
3%
7-

97%
84%

101%

pła
cono.

BerL-Hamb,........
— n. Em..........

BerL-Pocz.-Mag. A..
— Litt C............
=. Litt D............

Beri. -Szczecin.........
— EL Em..........

Koźlo-Bogumin.......
— IH. Em........

Dolno-SzL-March....
— konwen...........
— — HI ser.....
— — IV. ser.. .

Półn.-Fryd.-WilL....
Górn.-Szl. Litt A...

— Lit. B.
Nakładem i czcionkami Ludwika Moribacha w Pojmaniu.

4

T
4
4

4%

— Lit D..........
— Lit E..........
— Lit F...........

Starogr.-Pozn........
— II. Em.........

KURS GIEŁDY W
dnia 3 stycznia. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty......................
Frydrychsdory.........
Lujdory.....................
Polskie bil. bank....
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe...................
— nowe...................
— Listy Rent........

Szląskie list. Zast......
— nowe Lit. A......
— nowe...................
— Lit. B.................
— Lit C...............
— Listy Rent.......
— Oblig. prow.......

— now. Ends......
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. it 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye...... .
Szląski bank............
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg......................

— now. Ends.........
— obl.zpraw.pierw.

wtoCŁAWHJ00 Z*

89%,

89%

95%

109%

4 
4 
4 
4

3%
7 

5?;

4 
4

4%
W POZNANIU,

171%
171
98%

85%
62%

101%

66%

4
4

7
4

3%
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4’/,

98%
95’,,

101”,,
101%
102%

100%
101%

90

73%

142

97".

101

36'/,

Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........
— z pr. pierw.......

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit B..................
— obi. z pr. pierw.
— ................Lit. D.
— ...............Lit. E.

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP.

dnia 4 stycznia.
Pozn. List Zastaw.....

— nowe....................
— nowe....................

Pozn. List Rent.........
— alce. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow...........
— obl.ndejsk.II.Em.

Prusk. obi. skrb..... ...
— poży. skarb......
— dóbr, poży........
— poż. skarb.......

— poż. z premią....
SzL List Zast.............
Zach. Prusk.................
Polskie.........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Polskie banknoty..... 
Zagraniczne banknoty

4
3%
4
4

5 
5 
5

7-
7-

3'.■'i'

102%
102%

103%
99
97%
99 ,

98%
98%
89%

101%
101%
107*/-

89%

89%
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